Chłopczyca

Scena I Powrót ze szkoły, kłótnia z ojcem

Wiktoria: Cześć Tato. Ty już po pracy?
Ojciec: Witaj Wiktoria. Wróciłem dziś wcześniej. Dobrze, że Ty tez już jesteś. Przygotowałem obiad. Usiądź do stołu. Zjemy, a później pojedziemy zrobić przedświąteczne zakupy.

Wiktoria: Nie jestem głodna. A zakupy możesz zrobić sam. Ja wychodzę. Umówiłam się z przyjaciółkami.

Ojciec: Wiktoria, liczyłem, że mi pomożesz, w święta odwiedzi nas Twój brat.

Wiktoria: Daj spokój. Przecież on ma swoje życie. Przyjedzie, pojedzie, święta miną. Ja też chcę mieć swoje życie. Zwłaszcza, że na co dzień nie mam czasu spotykać się ze znajomymi. Nie pomyślałeś o tym?

Ojciec: Bardzo bym chciał, żebyś miała przyjaciół i więcej czasu dla siebie. Staram się jak mogę, żeby zastąpić ci mamę…
Wiktoria: Tata, przestań mnie znowu brać na litość. Przecież ja jej nawet nie znałam. Inne dziewczyny wracają do domu i mają czas dla siebie. A ja? Ja odkąd pamiętam pomagam ci prowadzić ten dom i nie mam chwili dla siebie. Nauczyłeś mnie prasować, jak miałam sześć lat. W moje dwunaste urodziny po raz pierwszy ugotowałam obiad. Robię zakupy, piorę i prasuję ubrania, i jeszcze próbuję nie zawalić szkoły. Tato, ja mam szesnaście lat! Moje koleżanki spotykają się na imprezach, umawiają z kolegami, przeżywają swoje pierwsze zauroczenia… Ja nawet nie wiem, co to znaczy. Koledzy mnie denerwują! Ich zaloty wydają mi się głupie i dziecinne. 
Ojciec: Wiktorka, rozumiem cię, ale…
Wiktoria: Rozumiesz? Przestań! Tato, stałam się dorosłą kobietą, zanim zdążyłam nacieszyć się byciem dziewczynką. Zresztą ja nigdy nie byłam jak inne, małe dziewczynki. Zamiast bawić się lalkami uczyłam się obsługiwać żelazko, kuchnię i pralkę! Nie miałam dzieciństwa, a dziś nie umiem być nastolatką! Skąd się miałam tego nauczyć? Od ciebie, czy od starszego brata? Nie mów mi, że mam się spieszyć, bo czekają świąteczne zakupy. Właśnie zaczęła się przerwa świąteczna i chcę trochę odpocząć. Po co te zakupy? Dla kogo będziemy je robić? Dla mnie? Nie obchodzą mnie one! Nie potrzebuję ich! Janek? Przecież on wpadnie na kilka godzin i pojedzie. Święta spędzimy jak zawsze sami. Chcesz, to jedź sobie na te zakupy, kup sobie co chcesz, a mnie pozwól żyć tak, jak żyją inne nastolatki! Wychodzę!

Scena II Spotkanie z rówieśnikami

Wiktoria: Cześć Bartek. Nie widziałeś Magdy i Kaśki?
Bartek: Cześć.(próbuje się przywitać czule z Wiktorią. Ona go odpycha. Magda i Kaśka obserwują całą scenę z daleka)

Wiktoria: Weź te łapy!
Bartek: Co cię ugryzło?

Wiktoria: Gdzie Magda i Kaśka?

Bartek: Magda i Kaśka? Je też zaprosiłaś?

Wiktoria: Zaprosiłam? Przecież to one namówiły mnie na spotkanie. Miałyśmy razem iść do kina.

Bartek: Ale ty jesteś wredna! Napisałaś mi, żebyśmy się spotkali we dwoje, tylko ja i ty, a tu jeszcze mają być Magda z Kaśką?

Wiktoria: Ty idioto! Ja ci nic nie pisałam. Co ty w ogóle sobie wyobrażasz?

Bartek: Ja? Sama do mnie piszesz, a potem urządzasz mi scenę? Sorry, ale tracę na ciebie czas! Jesteś wredna i inna niż pozostałe dziewczyny! Zobaczysz, zostaniesz sama, ty chłopczyco!

(Magda i Kaśka doskonale bawią się tą sceną. Śmieją się do siebie. Następnie wychodzą z ukrycia i idą do Wiktorii. Wiktoria wyjmuje telefon i sprawdza wysłane sms y.)

Magda: Coś ty zrobiła Bartkowi?

Wiktoria: Ja? A skąd on się tu w ogóle wziął?

Magda i Kaśka: (Spoglądają na siebie i głośno się śmieją) Sam chciał przyjść.

Wiktoria: To wasza sprawka!? Napisałyście do niego z mojego telefonu?

Kaśka: Cała klasa uważa, że on się w tobie kocha, więc chciałyśmy wam pomóc. (znowu się śmieją)

Wiktoria: Podłe idiotki! Nie znam was! Śmiejcie się same z siebie! Żałosne gówniary!

Magda: Gówniary? Patrz, jaka dorosła się znalazła?!
Kaśka: Z tobą jest coś nie tak! Chłopcy mówią prawdę, nie jesteś normalną dziewczyną. Zachowujesz się jak chłopczyca!

Wiktoria: Spadówa! Nie odzywam się do was! Możecie mnie nazywać jak chcecie! 
Scena III
Wiktoria wraca do domu, ojciec śpi „na stole”. Wchodzi po cichu, idzie do swojego pokoju. Budzi się ojciec. Słyszy jak Wiktoria płacze. Puka do jej pokoju.

Wiktoria: (przez drzwi) Idź spać Tato, dobranoc.

Ojciec: Wiktorka, mogę wejść? Tylko na chwilę. Też chcę ci powiedzieć dobranoc, ale nie przez drzwi.

Wiktoria: Niepotrzebnie. Porozmawiamy jutro.

Ojciec: Wiktorka, ty płaczesz? (cisza) Wchodzę.

Wiktoria: Idź sobie! Nie chcę rozmawiać!

Ojciec: (Wchodzi. Wiktoria odwraca się na łóżku w drugą stronę. Ojciec siada na łóżku obok niej. Głaszcze ją po głowie. Po chwili zaczyna rozmowę.)

Kochanie, co się stało?

Wiktoria: Nic. Przecież mówiłam! Idź spać! Dobranoc

Ojciec: Za dobrze Cię znam, żeby nie zauważyć, że coś się stało.

Wiktoria: (płacze) Tato, co ze mną jest nie tak?

Ojciec: Kochanie, kto ci tak powiedział, że z tobą jest coś nie tak? Jesteś młodą, piękną dziewczyną. 
Wiktoria: Pokłóciłam się z koleżankami. One są takie głupie! Głośno śmieją się i komentują zachowanie chłopców. Zwracają na siebie uwagę, a potem mnie wkręcają w idiotyczne sytuacje. Okazało się, że w szkole wysłały z mojego telefonu sms a do Bartka, że chcę się z nim spotykać!
Ojciec: Dziewczyny w twoim wieku czasem robią takie głupie żarty…

Wiktoria: Aha, czyli dla ciebie też jestem jakaś inna!? Wyjdź! (znowu płacze)

Ojciec: Wiktoria, proszę. Nigdy nie powiedziałem, że jesteś nienormalna.
Wiktoria: Wszyscy tak uważają!
Ojciec: Ja tak nie uważam. Dla mnie jesteś moją księżniczką. Jedyną i najpiękniejszą. Zawsze nią pozostaniesz…
Wiktoria: Tatku, przepraszam za tę kłótnię zaraz po szkole… Tak bardzo czuję się samotna. Chciałabym mieć przyjaciółki jak inne dziewczyny w moim wieku, ale, one wszystkie wydają mi się takie głupie i dziecinne. Nie mam prawdziwych przyjaciół, nie mam siostry, nie mam nawet mamy… Czasem nie mam do kogo ust otworzyć.

Ojciec: Ja też Ciebie przepraszam. Czasem zapominam, że jesteś moją córką a nie żoną i że masz dopiero szesnaście lat. Wiktorka, nawet nie wiesz, jak mi brakuje twojej mamy.

Wiktorka: Tatku, jaka ona była? Nigdy mi o niej nie opowiadałeś. Ile razy o nią pytam, zbywasz mnie i nie chcesz powiedzieć, co się stało. Ciągle mówisz, że kiedyś mi o niej opowiesz. Dlaczego nie chcesz, abym dowiedziała się czegoś o mojej matce?! Mam do tego prawo!

Ojciec: Wiktorka, nawet nie wiesz, jakie to dla mnie trudne.
Wiktoria: Dlaczego? Jak to było z Tobą i mamą? Jak poznaliście się?
Ojciec: Twoja mama i ja w szkole chodziliśmy na Oazę. Jeździliśmy razem na rekolekcje w czasie wakacji. Była wspaniałą dziewczyną! Kiedyś właśnie podczas wakacyjnych rekolekcji miałem bardzo trudny dzień. Dostałem wiadomość, że mój dziadek trafił do szpitala. Poszedłem do kościoła. Była tam Julka, Twoja mama.  Modliła się. Nie widziała mnie. Jej twarz wyglądała jak twarz anioła. Usiadłem w ławce, ale nie potrafiłem się modlić. Ciągle patrzyłem na nią. Kiedy skończyła, wstała, aby wyjść z kościoła. Gdy mnie zobaczyła, podeszła do mnie i dała mi zdjęcie małej dziewczynki. Powiedziała, że to ktoś, kto bardzo potrzebuje modlitwy. Poprosiła, abym się za nią pomodlił. Ech, kochana Julia… Zawsze troszczyła się i myślała bardziej o innych niż o sobie. Kiedy rozmawiała z ludźmi, zawsze była uśmiechnięta, starała się być zawsze życzliwa i pogodna.

Wiktorka: Tatku, czy mama… Czy ona była inna niż pozostałe dziewczyny? Jak to się stało, że ona i Ty…?

Ojciec: Czy była inna? Wiktorka, każdy człowiek jest inny. Ale w tej jej odmienności było piękno. Miała przyjaciółki i spotykała się z nimi. Mówili o niej, że to dziewczyna do tańca i do różańca. Kiedyś w szkole wypadł jej z kieszeni różaniec. Chłopcy zaczęli się z niej śmiać, że taka święta. Nie wytrzymałem i podszedłem do jednego z nich, aby stanąć w obronie Julii. Wywiązała się bójka. Zostałem zawieszony w szkole na dwa tygodnie…

Wiktoria: Serio, Tatku? Pobiłeś się z kolegami o mamę?

Ojciec: Tak, ale ona nie była z tego powodu zadowolona. Przez te dwa tygodnie Julka przychodziła do mnie do domu, żeby przekazywać mi lekcje, opowiadać co było w szkole. Po kilku dniach, gdy opowiadała jak ksiądz na religii mówił o przykazaniu miłości bliźniego, zapytałem, za kogo ona teraz się modli. Odpowiedziała, że modli się o dobrego męża. Modli się, aby poznała chłopca, który będzie rozumiał, że prawdziwe piękno człowieka kryje się w jego duszy i że do jego obrony, tego, co dobre i piękne nie potrzeba siły… Zrobiło mi się głupio. Zapytałem ją, czy może też pomodlić się za mnie i pomóc mi się zmienić. Spojrzała głęboko mi w oczy i powiedziała, że modli się o to już od dawana.
Wiktorka: Chcesz powiedzieć, że mama wymodliła sobie Ciebie, jako męża?

Ojciec: Ona miała szczególny dar na modlitwie. Pan Bóg ją wysłuchiwał, choć nie zawsze było tak, jak chciała. Później jednak okazywało się, że Pan Bóg miał swoje plany i zawsze kończyło się jeszcze lepiej, niż mogła się tego spodziewać. Zawsze mówiła, że Pan Bóg, kiedy nas wysłuchuje, daje nam to, o co prosimy, gdy wydaje się nam natomiast, że nas nie wysłuchuje, to znaczy, że już niedługo da nam dużo więcej niż to, o co Go prosimy…

Wiktorka: Tatku, więc dlaczego wtedy… Czemu Bóg jej wtedy nie wysłuchał? Ja jej tak bardzo potrzebuję, a jej nie ma? Dlaczego mama musiała umrzeć, kiedy ja byłam niemowlęciem?

Ojciec: Wiktorka, to właśnie jest najtrudniejszy moment naszego wspólnego życia. Rok po naszym ślubie przyszedł na świat Janek, Twój brat. Byłem dumny, że mam syna. To były nasze najpiękniejsze chwile. Twoja mama – Julia, Ja i Twój brat. Mama wtedy zrezygnowała z pracy, żeby poświęcić się wychowaniu Janka. Mówiła, że kocha nas obu NAD ŻYCIE. Ale to nie docierało do mnie. Po pięciu latach małżeństwa byłem dalej zakochany w Julii, jak nastolatek. Wciąż była dla mnie najpiękniejszą kobietą na świecie. Co dzień wracając z pracy kupowałem jej różę, a ona często śmiała się i mówiła, żebym pamiętał, że nie ma róży bez kolców.
Wiktoria: Ale dlaczego Bóg jej nie wysłuchał!?
Ojciec: Gdy Janek miał sześć lat i poszedł do przedszkola, zaczęliśmy modlić się o drugie dziecko. Chcieliśmy mieć córeczkę. W kolejną rocznicę naszego małżeństwa, gdy wróciłem z pracy z bukietem róż, Julia powiedziała, że ma dla mnie prezent. Powiedziała, że nosi pod sercem nasze drugie dziecko. Mówiła, że coś jej podpowiada, że to będzie dziewczynka. Boże, jacy byliśmy wtedy szczęśliwi. Zaczekaj, coś ci pokażę. (Wychodzi z pokoju, przynosi album ze zdjęciami. Oglądają album. Na rzutniku przewijają się zdjęcia.)
Wiktoria: Tatku, ale to szczęście nie trwało długo?

Ojciec: Wiktorka, dla takiego szczęścia warto poświęcić bardzo wiele. Odtąd wieczorami, gdy Janek szedł spać, długo rozmawialiśmy z mamą na Twój temat. Ona marzyła o tym, jak będzie Ci śpiewała kołysanki na dobranoc i jak będzie uczyła Janka opiekować się Tobą, żeby nie czuł się opuszczony albo zazdrosny o Ciebie. Marzyliśmy o tym, jak ona będzie ci czesała włosy i zaplatała warkocze, a ja nie dawałem jej za wygraną i śmiałem się, że cokolwiek by nie robiła to i tak Ty będziesz moją księżniczką, będziesz najprawdziwszą „córeczką tatusia”.

Wiktoria: Tatku, mama zachorowała po urodzeniu mnie, prawda? Wtedy, kiedy była taka szczęśliwa?
Ojciec: (powstrzymuje z trudem wzruszenie, spogląda głęboko w oczy córki i mówi) Wiktoria… wiesz, co znaczy Twoje imię?

Wiktoria: Nie zastanawiałam się nad tym. Ale wciąż nie odpowiedziałeś mi na pytanie, dlaczego Bóg nie wysłuchał mamy, dlaczego mi ją zabrał!

Ojciec: Wiktoria, Twoje imię znaczy „zwycięstwo”. Jesteś jej zwycięstwem!
Wiktoria: Co chcesz przez to powiedzieć? Mama zaledwie w dwa tygodnie po urodzeniu mnie przegrała walkę z chorobą, a Ty mówisz, że jestem jej „zwycięstwem”?

Ojciec: (Z drżeniem ręki wyjmuje z albumu kopertę. Daje Wiktorii). Wiki, to list do Ciebie. Od Twojej mamy…

Wiktoria: (zrywa się z łóżka, staje z dala od taty) Ona żyje???! Okłamywałeś mnie?!

Ojciec: Nie Wiktoria, nie okłamywałem cię. Ona napisała ten list w dniu Twojego chrztu, dwa dni po Twoich narodzinach… 

Wiktoria: Nie rozumiem!

Ojciec: Wiki, mama nie zachorowała po urodzeniu Ciebie. Ona zachorowała, gdy Ty mieszkałaś pod jej sercem. Byłaś wtedy maleńka jak okruszek, ale ona już wtedy kochała Cię NAD ŻYCIE. Bardziej niż własne życie.
Wiktoria: Czyli…? Tatku, to znaczy…? Ona umarła przeze mnie???

Ojciec: Nie Wiktoria! Ona nie umarła przez Ciebie. Ona się poświęciła dla Ciebie…
Wiktoria: Nie rozumiem. Co to za różnica?

Ojciec: Miałaś rację. Nasze szczęcie nie trwało długo. Podczas kolejnego badania, lekarza mamy zaniepokoiły wyniki. Kazał natychmiast skonsultować się z innym lekarzem. Badania nie zostawiały złudzeń. Jeśli mama natychmiast nie zacznie się leczyć, możecie umrzeć obie. Może nie doczekać porodu…
Wiktoria: Więc dlaczego się nie leczyła, dlaczego mnie zostawiła?

Ojciec: Wiktoria, lekarstwa, które mogły mamie uratować życie, zabiłyby Ciebie.

Wiktoria: A Bóg? Nie modliła się o cud? Mówiłeś, że Bóg ją zawsze wysłuchiwał?
Ojciec: Tym razem też ją wysłuchał…

Wiktoria: Jak to? Ona chciała umrzeć? O co w tym wszystkim chodzi?

Ojciec: Wiki, Julia bardzo chciała żyć. Bardzo Cię kochała i kiedy wspólnie, wieczorami modliliśmy się o cud, na końcu pacierza dodawała słowa, które Pan Jezus wypowiedział w swojej modlitwie przed męką: „Nie moja wola, ale Twoja niech się stanie.” A później mówiła: „Panie Boże, wierzę, że Twoją wolą jest abym odniosła prawdziwe zwycięstwo. Jeśli potrzebna jest ofiara z życia, przyjmij moje, a ocal życie mojej córeczki”.
Wiktoria: (Trzyma list. Płacze) Tatku, moja mama to bohaterka, a ja jej nawet nie poznałam. Boję się czytać tego listu…

Ojciec: Mama prosiła, abym dał Ci go wtedy, gdy najbardziej będziesz jej potrzebowała. Myślę, że nadszedł ten dzień. Ale jeśli uznasz, że to jeszcze nie teraz, sama będziesz mogła zdecydować, kiedy go przeczytasz… Jeśli jeszcze nie czas, uklęknijmy razem do modlitwy, tak jak robiliśmy to kiedyś z Twoją mamą i poprośmy Pana Boga, o potrzebne siły do życia oraz o to, abyśmy kiedyś się spotkali razem z nią w niebie.
Wiktoria: Tatku, bardzo bym chciała, ale nie potrafię… Uważam, że to niesprawiedliwe, że zostaliśmy sami. Bóg nie sprawił cudu…

Ojciec: Wiki, uklęknij w takim razie obok mnie, a ja będę się modlił za nas oboje. (klękają obok łóżka) Dobry Boże, prosimy Cię za Julię, moją żonę i mamę Wiktorii, aby była szczęśliwa w niebie. Prosimy Cię za naszą rodzinę. Za Wiktorkę, żeby wyrosła na piękną, mądrą kobietę, taką jak jej mama, prosimy cię za Janka, aby tak jak tego pragnie został księdzem i odważnie mówił ludziom o Twojej miłości. Pomóż nam przeżyć ten trudny czas. Amen.

(Wiktoria kładzie się spać. Ojciec siedzi przy jej łóżku, przegląda fotografie. Po pewnym czasie odchodzi)
Przegląda płyty, włącza odtwarzacz z „M. Fogg – Pieśń o Matce”

https://www.youtube.com/watch?v=OnLxoLQqK3w 

Scena IV Sen. Spotkanie z matką.

(Wiktora śpi. W tle słychać słowa rozmowy z Ojcem: „Twoje imię znaczy „zwycięstwo”. Jesteś jej zwycięstwem. Ona bardzo chciała żyć. Lekarstwa, które mogły mamie uratować życie, zabiłyby Ciebie. Ona napisała ten list w dniu Twojego chrztu, czyli dwa dni po Twoim przyjściu na świat… Ona nie umarła przez Ciebie, ona poświęciła się dla Ciebie… Jesteś jej zwycięstwem, jej zwycięstwem, zwycięstwem”. W pewnym momencie śni jej się, że przychodzi jej mama.

Wiktoria: (leżąc na łóżku z zamkniętymi oczami) Kim Ty jesteś? Skądś cię znam…

Julia: (uśmiecha się. Zatrzymuje się w pewnej odległości od łóżka Wiktorii). Na imię mam Julia, jestem Twoją mamą. Dziś wieczorem modliłaś się za mnie…

Wiktoria: Mama? Mamusia? Czy ja mogę podejść do Ciebie i się przytulić? Nie znałam Cię, ale tak bardzo mi Ciebie brakuje…

Julia: To niemożliwe, córeczko… Jestem w twoim śnie. Dobry Bóg usłyszał Twoją modlitwę i pozwolił mi w ten sposób z Tobą porozmawiać… Ale obiecuję Ci, że jeśli będziesz kochającą Boga i ludzi dziewczyną, kiedyś spotkamy się tutaj. Będziemy śmiać się i wspominać ten dzisiejszy sen, a Bóg będzie razem z nami.
Wiktoria: Mamusiu, Ty jesteś w niebie?

Julia: Tak córeczko. Jestem blisko największej miłości, jakiej człowiek za życia nawet nie jest sobie w stanie wyobrazić.

Wiktoria: Mamusiu, jak jest w niebie?

Julia: To najcudowniejsza kraina, jakiej nie ma nigdzie na ziemi. Tu jest sama miłość. Nie ma zła, cierpienia i kłótni. Nie ma śmierci. Tu jest życie. Pełnia życia.

Wiktoria: Mamusiu, ale ja bez Ciebie nie daję sobie rady. Jestem samotna i zapracowana… Inne dziewczyny są beztroskimi nastolatkami, a ja? Co ja mam z tego życia? Mamo, zabierz mnie do siebie!

Julia: Kiedy przyszłaś na świat, daliśmy Ci na imię Wiktoria, to znaczy zwycięstwo. Ty pomogłaś mi odnieść najprawdziwsze zwycięstwo. Dorosnąć do największej miłości, jaką człowiek może dać drugiemu, poświęcając za niego swoje życie. Dzięki temu, jestem teraz tu w niebie. Kiedyś spotkamy się tu razem, będziemy bardziej szczęśliwe, niż szczęśliwi są ludzie biegający beztrosko w pogodny wieczór nad brzegiem morza, bardziej niż dwoje zakochanych w sobie nastolatków, niewidzących świata poza sobą.
Wiktoria: Mamusiu, co mam robić, aby się kiedyś z Tobą spotkać?

Julia: Bóg dał mi siłę, aby stawić czoła chorobie i wydać Cię na świat. Zanim odeszłam, napisałam do Ciebie krótki list. Tam znajdziesz podpowiedź jak żyć, abyśmy się kiedyś spotkały. Teraz nadchodzi ranek. Zaraz się obudzisz, i skończy się nasze spotkanie…
Wiktoria: Mamusiu, nie odchodź!

Julia: Kiedyś się spotkamy. Obiecuję Ci to!
Wiktoria: Ale ja cię potrzebuję, nawet nie wiesz jak bardzo.

Julia: Wiki, córeczko, ja stale jestem przy Tobie, choć mnie nie widzisz. Tu przy Bogu mogę Ci pomóc wiele, wiele więcej, niż gdybym żyła obok Ciebie, na ziemi.

Wiktoria: Skoro Bóg nas kocha, dlaczego Cię nie wysłuchał?

Julia: Kochanie, Bóg wysłuchał moich wszystkich modlitw. Ale tu jest zupełnie inaczej. Dopiero po tej stronie życia zobaczyłam, jak bardzo mogę teraz pomagać moimi modlitwami Tobie, Jankowi i Tacie… Mogę być przy Tobie bardziej, niż gdybym była z wami stale obecna na ziemi.

Wiktoria: Ale mamusiu, kto ma mnie nauczyć bycia dziewczynką, nastolatką…? Jak mam rozpoznać mojego przyszłego męża i jak go pokochać? Potrzebuję Cię mamusiu!

Julia: Kochanie, bycia dziewczynką, zakochaną czy mamą nikt Cię nie musi uczyć! To jest zapisane w Twoim sercu. Jeśli będziesz miała Boga w sercu, zawsze serce Ci podpowie, co masz robić. Zobaczysz, zanim się tu spotkamy, przeżyjesz cudowne życie. Będziesz miała kochającego męża i wspaniałe dzieci. Musisz tylko kochać Boga z całego swojego serca. Na wszystko inne przyjdzie czas…
Wiktoria: (Wyciąga przez sen rękę w stronę Julii, Julia wyciąga swoją. Gdy są na wyciągnięcie dłoni, Julia odchodzi a Wiktoria się budzi krzycząc przez sen) 
Mamusiu, nieeee….
(budzi się, przeciera oczy… Rozgląda się, szuka listu od mamy. Bierze go, przytula do serca i odkłada. Wstaje z łóżka, udaje się za kotarę, przebiera się i idzie do kuchni. Jest tam ojciec)
Wiktoria: Cześć Tatku.

Ojciec: Cześć Księżniczko.

Wiktoria: Tatku, czy…?
Ojciec: Co się stało?

Wiktoria: Spotkałam mamę…

Ojciec: Jak to?

Wiktoria: Przyśniła mi się, mówiła, że modliłam się za nią i Bóg pozwolił na takie spotkanie… Czy to tylko sen, czy…?

Ojciec: Co mówiła mama we śnie?

Wiktoria: Że tam gdzie jest, jest szczęśliwa, i że stamtąd więcej może nam pomóc. Mówiła, też to, co Ty mi powiedziałaś… Że mam na imię Wiktoria bo jestem jej zwycięstwem, i że dzięki mnie nauczyła się największej miłości… dać życie za drugiego człowieka.
Ojciec: Wiki, myślę, że Bóg wysłuchał modlitwy Twojej mamy i naszej, ale zaraz przyjedzie Twój brat Janek. On uczy się na księdza, więc lepiej wyjaśni Ci tajemnicę świętych obcowania. (dzwonek do drzwi) Zaczekaj. (podchodzi do drzwi) O wilku mowa! Witaj Janku.

Janek: Cześć Tatku. Cześć siostra.

Wiktoria: Cześć Łobuzie!

Janek: Łobuzie? Ładnie mnie witasz! Ale o ile dobrze pamiętam, to na Ciebie w szkole mówili chłopczyca?!

Wiktoria: Znów zaczynasz?

Janek: Przepraszam, ale to nie było złośliwie.

Wiktoria: Ale to nie było miłe.

Janek: Przepraszam siostra. Kto się lubi, ten się czubi… Nie słyszałaś?

Ojciec: Tylko nie pokłóćcie się na same święta.
Wiktoria i Janek: Spoglądając na siebie: My? Skądże znowu! (z uśmiechem obejmują się witając się)

Wiktoria: Janku, Ty znałeś mamę?
Janek: Wow, widzę, że trafiłem wprost na wielkanocne klimaty.

Wiktoria: Znałeś ją, prawda…

Janek: Czemu akurat teraz pytasz?

Wiktoria: Spotkałam ją…

Janek: Cooo?

Wiktoria: Znaczy śniła mi się… Rozmawiałam z nią we śnie.

Janek: To tylko sen…
Wiktoria: Janku, wczoraj dużo o niej myślałam. Rozmawialiśmy z tatą, ale… Zaczekaj. (Tata i Janek spoglądają na siebie. Przynosi list. Pokazuje Jankowi i pyta). Wiedziałeś o tym?

Janek: (Zdejmuje krzyżyk z szyi i pokazując go Wiktorii pyta) A Ty wiedziałaś o tym?

Wiktoria: Co to jest?

Janek: To krzyżyk mamy…

Wiktoria: Skąd go masz?

Janek: Dała mi go przed śmiercią. 

Wiktoria: O rany! (Bierze go do ręki)

Ojciec: Wasza mama była bardzo wierzącą osobą.
Janek: Przeczytałaś list?
Wiktoria: Boję się go czytać. Nie mogę pogodzić się z tym, że jej nie ma z nami. Tatku, ty wiesz, co jest w tym liście?
Ojciec: Mogę się tylko domyślać…
Wiktorka: Czekałam na ten list szesnaście lat. Boję się, ale nie chcę już dłużej czekać. Pomożecie mi?

Ojciec: Usiądźcie proszę. (wszyscy siadają za stołem. Ojciec bierze dzieci za ręce, kieruje wzrok do góry i mówi) Panie Jezu, Julia tak bardzo Cię kochała. Poświęciła swoje życie za Wiktorkę, tak jak Ty poświęciłeś swoje za nas. Wierzymy, też, że tak jak Ty zmartwychwstałeś, tak i my dzięki Tobie na końcu świata zmartwychwstaniemy. Bądź z nami teraz i na zawsze. (Wiktoria otwiera list. Zaczyna czytać, po czym słychać głos Julii)

List

Wiktorio, moja ukochana córeczko. Nawet nie wiesz, jakie to szczęcie usłyszeć twój pierwszy krzyk. Móc Cię przytulić i spojrzeć w Twoje oczy. Gdy patrzę jak słodko śpisz, wyobrażam sobie Ciebie jak stawiasz pierwsze kroki, mówisz pierwsze słowa. Widzę jak jesteś rozbawioną nastolatką, jak dorastasz i wychodzisz za mąż. Widzę Cię uśmiechniętą, jak tulisz gromadkę dzieci i jak one w mig biegną do drzwi, gdy słyszą, że wraca ich tato a Twój mąż.
Kiedy patrzę na Ciebie, staram się nie myśleć o tym, że mnie obok ciebie wtedy nie będzie. Zostawiam Cię przecież w bezpiecznych rękach, najwspanialszego mężczyzny, jakiego kiedykolwiek znałam. Twojego Ojca a mojego wspaniałego męża, z którym przeżyłam osiem cudownych lat naszego małżeństwa.

Wiem, że Twoje małżeństwo też będzie cudowne, jeśli nauczysz się z całego serca kochać Boga i ludzi. Będziesz miała wspaniałe życie, jeśli zrozumiesz, że największą miłością jest poświęcić się dla innych, a jeśli Bóg tego zażąda, to także za innych. Ja poświęcam swoje życie za Ciebie i dla Ciebie, córeczko. Ty swoje przeżyj dobrze. Wiele razy będzie trudno, ale pamiętaj, jesteś moim zwycięstwem, moją Wiktorią. Ten, kto poświęca się za innych, nigdy nie umiera. Jego życie trwa dalej, tyle, że w innym świecie.

Do zobaczenia w niebie!
(Cisza)

Janek: Mocniejszych rekolekcji nigdy nie przeżyłem. Nigdy, żaden profesor nie wyjaśnił mi bardziej niż ten list, jak bardzo Jezus nas ukochał poświęcając się za nas…
Wiktoria: Janku, będziesz kiedyś księdzem. Ty też poświeciłeś swoje życie dla Boga i ludzi. Zrobiłeś to, co mama… Ja też bym chciała być księdzem!

Janek: Wariatka. To może się zamienimy? Ja zostanę mamą i urodzę dzieci, a Ty zostaniesz księdzem?

Wiktoria: (śmieje się) Przecież wiesz, że to niemożliwe, wariacie.

Janek: No właśnie, to niemożliwe. Każde z nas poświęca się w inny sposób. Jedni są księżmi, inni mężami, żonami, zakonnicami.

Ojciec: Nie możemy tylko zapominać, że kimkolwiek byśmy nie byli, zawsze musimy pozostać ludźmi.

Janek: Święte słowa! W sam raz na Wielkanoc. Przecież to święta, kiedy Jezus poświęcił się za każdego z nas. I co więcej, on zwyciężył, bo zmartwychwstał. Jezus żyje!
Wiktoria: Janku, ta Wielkanoc będzie zupełnie inna. Dopiero do mnie dotarło, co Jezus zrobił dla nas! Dopiero zrozumiałam, co to znaczy poświęcić swoje życie dla kogoś…

Ojciec: Proszę, proszę, czyżby to oznaczało, że w tym roku wszyscy pójdziemy do Kościoła w Niedzielę Zmartwychwstania?

Wiktoria: Tatku, jest mi tak strasznie przykro, że winiłam Pana Jezusa za śmierć mamy… Przecież On pierwszy za nas się poświęcił. Obrażałam Jego, obraziłam Ciebie. Tatku, wybaczysz mi?

Ojciec: Wiki, zawsze się modliłem, żebyś odnalazła swoją drogę do Boga. Dawno Ci wybaczyłem.

Janek: Jeśli się pospieszymy, pewnie zdążysz się jeszcze wyspowiadać, żeby móc przyjąć Pana Jezusa do swojego serca. A ja mam z Nim sporo do pogadania na modlitwie. To jak siostra, idziemy do kościoła?
Wiktoria: Tak bardzo chcę się wyspowiadać. Muszę przeprosić Jezusa za całe lata mojego życia. Tatku, ale co z zakupami?

Ojciec: Wiktorka, co tam zakupy. Przecież nie one są najważniejsze! Najważniejsze jest, że dziś moja córeczka odnalazła swoją drogę do Boga.
Janek: Bez kitu! Jezus dokonał dziś większego cudu, niż w Kanie Galilejskiej! Nawrócił moją siostrę!

Wiktoria: I już nie będziesz mnie nazywał chłopczycą?
Janek: W życiu! Jak tylko wrócisz po spowiedzi, będę Cię traktował jak księżniczkę, bo przecież będziesz córką Króla Świata, czyli Pana Boga.

Ojciec: Wszyscy jesteśmy Jego dziećmi. On dla nas posłał Jezusa – swojego Syna, aby wyzwolił nas z niewoli grzechu. Dzięki Jego miłości, Jego ofierze i Zmartwychwstaniu też kiedyś wszyscy spotkamy się w niebie.

Do zobaczenia w niebie!
Piosenka

E. Gepert –„Zamiast” (solówka Wiktorii?)

https://www.youtube.com/watch?v=_7aBCdAvcwU 
